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Skowrońska ocierała fartuchem  łzy 
napływające do źrenic.

— I ja k ż e ś  się tam  znalazła, dzieci­
no? Czy sama poszłaś, czy z kim?

— Ot, tak  było, matusiu... Szłam ze 
zwieszoną głowrą zziębnięta, zamyślona.. 
Aż tu, naraz w drodze złapała mię wichu 
ra i śnieg tak gęsty padać począł, że nao 
koło nic prawie widać nie było. Najwi 
doczniej zbłądziłam w tej zawiejce. Patrzę 
— gdzież jestem ? Nie mogę się wcale 
zoryentować. W tem nagle widzę kościół... 
Poznałam, że to kościół Maryawicki. Zdję­
ła mię ciekawość-i weszłam...

— To zrządzenie Boże — szepnęła 
Skowrońska wzruszona.

Jadźka nie próżnowała opowiadając. 
Narąbała drewek, rozpaliła ogień a teraz 
zaczyna szykować skrom ną wieczerzę skła­
dającą się z nieokraszonych kartofli i ka­
wałka suchego chleba.

Zapomniała o trosce,, o niedościgłych 
ciastach i pasztetach ku którym  dziś jesz­

cze tęskny wzrok słała przechodztc głodna 
około wystaw sklepowych.

W  duszy jej grało, dźwięczało prze- 
cuduą nutą  wesela ogromne, jasne, nie­
pojęte szczęście... A było to, jakgdyby 
słońce wzruszone nagle mocą cudu upa­
dło blaskiem złotym w mrok niedoli.

Rozmawiały wciąż z matką o tern 
szczęściu, która niezwykle ożywiona w y­
pytyw ała o wszystko szczegółowo.

W tem  drzwi izdebki rozwarły się 
gwałtownie i na progu ukazał się Sko­
wroński. Mglisty, błędny wzrok, wymięte, 
poplamione odzienie świadczyły wyraźnie 
iż człowiek ten znajdował się w stanie 
nietrzeźwym.

Matka i córka porozumiewająco spoj­
rzały sobie w oczy. Jednocześnie na tw a­
rzach obydwuch kobiet zjawił się cień 
głębokiego smutku. Pogodny horyzont ich 
szczęścia zasnuła chmura. Ale Jadźka wie­
rzyła, że chmura ta  ustąpić musi pod po- 
tężnem działaniem Łaski Bożej.

Tymczasem Skowroński chwiejnym 
krokiem przybliżył się do stołu. Utkwił 
mętne źrenice w twarzy żony i zama- 
m rotał coś z cicha. Był to człowiek w śre­
dnim wieku, zmarnowany pijaństwem.
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Światło lampy upadło na znędzniałą, obrzę­
kłą twarz jego i oświeciło ponure rysy.

— Czarnej kawy dajcie, bom chory! 
—rzucił ochryple.

Skowrońska załamała ręce.
— Bój się Boga—człowieku—skądże 

ci wezmę kawy. Przed chwilą ostatek na 
chleb wydałam...

— A czy kawa sto rubli kosztuje?
— Nie kosztuje, ale mówię ci, że nie 

mam ani grosika. Jak  masz pieniądze to 
daj; Jadźka pójdzie i kupi.

— A... a czy ja  — uważasz — pie­
niądze na ulicy znajduję, żebym je  zawsze 
miał?.. To niegodziwość drażnić się z cho­
rym!

Kobieta wzruszyła ramiona.
— Ot, lepiej połóż się i prześpij, 

a cała choroba przejdzie.
Skowroński podszedł do żony i pa­

trzył na nią zpodełba.
— Bo może ty myślisz, że ja  jestem  

pijany, co?—bełkotał. — To podłość—uw a­
żasz—posądzać kogoś tak bezczelnie, nie 
mając na to żadnych dowodów.

— Ależ nie - myślę, nie posądzam...
Jadźka, która w milczeniu przysłu­

chiwała się tej scenie, wym knęła się ci­
chutko z izdebki. Czuła, że zanosi się na 
awanturę. Żal jej było matki, żal nie­
szczęśliwego, w strasznym  nałogu po­
grążonego ojca. Ten wzrok jego błędny 
i ponury przeszywał jej serce rozpaczą... 
Och! coby dała za to żeby pić przestał!

Pożyczyła od sąsiadki dziesiątkę 
i ugotowała żądaną kawę.

Skowroński wypił ją  chciwie i spoj­
rzał uważnie na córkę. W  m ętnych jego 
źrenicach błysnęło na chwilę jakieś cie­
plejsze, jaśniejsze uczucie.

— Poczciwa jesteś — wyszeptał—ale 
m atka — uważasz — bierze mię za pija­
ka... A ja  klnę się Bogiem, że jakem  
W ojciech Skowroński, pan całą gębą, za­
mieszkały przy ulicy Solec, zapomniałem 
nawet, jak i wódka ma smak...

Był napraw dę chory. Zabójcza tru ­
cizna alkoholu stargała jego  organizm. 
Grube krople potu wystąpiły mu na czo­
ło. Dyszał ciężko. Od czasu do czasu

z u st jego wybiegało przekleństwo, lub 
głośny, idyotyczny, przerywany czkawką 
śmiech.

Kobiety snuły się cicho po mieszka­
niu, ażeby nie podrażnić pijanego. Jadź­
ka postawiła na stole dymiące kartofle 
i poczęła nakładać dzieciakom na misecz­
ki. A one wyciągały rączyny do swej 
karmicielki i walczyły ze sobą o pierw­
szeństwo przy stole.

W tern mały Kazik, który  od czasu 
przyjścia siostry przysłuchiwał się pilnie 
jej opowiadaniu, zawołał nagle wesoło:

— Tatusiu! Jadźka była u  mankie- 
tników!..

Dziewczyna niezadowolona trąciła 
malca pod stołem, lecz było już zapóźno. 
Skowroński usłyszał głos chłopaka i m ar­
szcząc groźnie brwi zwrócił się do córki:

— A to znów co nowego?
Dziewczyna milczała zmieszana. Nie

miała zamiaru ukryw ać praw dy przed n i­
kim. Przeciwnie, sama .pragnęła namówić 
ojca ażeby poszedł, przekonać się, że Ma- 
ryawityzm  je s t Dziełem Bożem i odrodze­
niem upadającej ludzkości. Chciała jeno 
wybrać chwilę stosowną, w której ojciec 
wytrzeźwieje, nie zaś roztrząsać te spra­
wy z człowiekiem pijanym, awanturniczo 
nastrojonym .

Skowroński tymczasem, zniecierpli­
wiony milczeniem córki, huknął pięścią 
w stół z takim  łoskotem, że aż szyby 
w oknach zadrżały a pies śpiący pod sto­
łem zbudziwszy się począł głośno naszcze- 
kiwać.

— Gadaj-że, głupia, kiedy cię pytam  
łagodnie!—wrzasnął.

Nie było rady, trzeba było coś od­
powiedzieć.

— Nic tatku, nic... pomówimy po­
tem.

— Co?., może i ty  myślisz żem się 
upił? Otóż ja  ci dowiodę zaraz, żem trze­
źwy. Byłaś u  m ankietników, czy nie?

— Byłam...
— Eee... I może się jeszcze pannie 

tam  podobało, co?
— Jestem  szczęśliwa żem poznała 

prawdę — szepnęło dziewczę.
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— Tak?.. I myślisz może, wyrodna, 
że... że ja , W ojciech Skowroński, praw y 
katolik, zgodzę' się na to, by mi moi ko 
ledzy w piwiarni w pysk napluli, dc 
wiedziawszy się, że córce pozwalam być 
heretyczką?

■— Ju tro  tatko co innego powie. 
A co do tych kolegów, to lepiej żeby się 
tatko icb strzegł, bo to niedobrzy ludzie.

— Jak  widzę kpisz sobie ze mnie 
i z moich przyjaciół. Ale ja , W ojciech 
Skowroński i dla siebie i dla nich nau­
czę cię szacunku!..

Zerwał się z krzesła rozwścieczony 
i chciał biedź ku dziewczynie. Lecz nogi 
odmówiły mu posłuszeństwa. Zachwiał się 
i byłby upadł na podłogę, gdyby nie żo­
na która wczas przytrzym ała go za ra ­
mię.

— W ojtuś, uspokój się, połóż— bła­
gała.

— Jak sobie chcecie... Ale ja  uw a­
żasz, żebym tam skonać miał, religii nie 
zmienię!

To mówiąc zatoczył się w ty ł i ru ­
nął na tapczan ja k  długi.

Po chwili w izbie rozległo się głośne 
chrapanie.

Skowrońska wyczerpana zalała się 
łzami. Pomimo częstych scen ze strony 
męża, w żaden sposób nie mogła do nich 
przywyknąć. Każda aw antura była dla 
biednej, znękanej kobiety nowym gwoź­
dziem do trum ny.

Jadźka starała się wszelkiemi siła­
mi pocieszyć stroskaną. Zapędziwszy spać 
dzieciarnię, posłała matce łóżko i dała 
gorącej herbaty.

— Jadźka!
— Co, mamo?

Tyś takie piękne rzeczy widziała 
dziecino — poznałaś prawdę, ja k  mówisz...
A i mnie chcesz ujrzeć zwróconą do Bo­
ga, bom w tej ciągłej szarpaninie całkiem 
prawie o Nim zapomniała. Ale wobec te ­
go tu  wskazała wychudłą ręką na 
tapczan — wobec tego, dziecko drogie, 
jakże to wszystko sią stanie? Przecież 
my giniemy, giniemy...

I coraz nowe łzy ciekły po jej za­
padłych policzkach.

Dziewczyna zbliżyła się do matczy­
nego łóżka. Na twarzy jej zajaśniał jak iś 
szczegójny wyraz. Oczy jakgdyby  w głąb 
bezdenną wpatrzone błyszczały wew nętrz­
nym  blaskiem mocy, co z Boga początek 
bierze...

— Nie m artw m y się — wyrzekła. — 
Ksiądz Maryawita mówił dziś, że oto nad­
szedł dzień W ielkiego Miłosierdzia... Po­
lećmy tem u Miłosierdziu nieszczęście na­
sze, a Bóg nas nie opuści.

Skowrońska uspokojona nieco słowa­
mi córki zasnęła.

Zegar wybił zwolna jedenastą.
Dziewczyna krzątała się jeszcze czas 

jakiś. Zmyła talerze, zamiotła izdebkę. 
Teraz była swobodną i mogła się położyć.

Zgasiła lampę, zapaliła zaś m ałą świe­
czkę. Słabe jej światełko padło na tap­
czan. Dziewczyna przybliżyła się doń na 
palcach i spojrzała.

Z piersi jej nagle wyrwał się jęk  
tłumionej rozpaczy.

Migotliwy płomyk świecy oświecił 
zmienione, straszne rysy  ojca-pijaka. Twarz 
ta, niegdyś pogodna, była teraz przeraża­
jąco potworną... Przywarł do niej zwie­
rzęcy wyraz idyotycznego stępienie, a j e ­
dnocześnie na zapadniętych powiekach 
osiadł nieopisany smutek...

Jadźka z cichem łkaniem upadła na 
kolana. Modlić się poczyna—nie usty. Usta 
zaciśnięte kurczowo nie mogą wyszeptać 
słowa. Jeno dusza jej cała stała się proś­
bą błagalną i wybiegła w tęsknocie do 
stóp Baranka...

Drżącą ręką uczyniła nad głową 
śpiącego znak krzyża.

A w nocy dziwy śniły się dziewczy­
nie. Oto uboga ich izdebka jaśnieje poto­
kam i światła... Chóry serafów na białych 
skrzydłach kołysząc się pod stropem, wy­
wodzą cudną pieśń Miłosierdzia i Chwały 
Bożej.

Potem zaś, z blaskiem tych tęczy 
i z melodyi seraficznych pień wyłonił się 
inny jeszcze obraz.
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Błysnęły m ury różowe spowite w blask 
ju trzennych zórz...

A z w nętrza świątyni, z gwiezdnej 
m onstrancyi, poprzez kwiecia puchy lilio­
we Chrystus U tajony śle ku niej promień 
swej miłości...

I słyszy Jadźka głos cichy, niby 
szmer dalekich, kryształowych wód:

— „Ufajcie, jam  zwyciężył świat..."
*

H: *

Nadszedł oczekiwany przez wszy­
stkich wieczór wigilijny.

W  mieszkaniu Skowrońskich szyko­
wano się do wieczerzy. Izdebka chociaż 
uboga lśniła od czystości. Dzieciaki przy­
brane odświętnie w nowe sukienki, przez 
Jadźkę pracowitą uszyte, otoczyły kręgiem 
niewielką choinkę, którą ojciec umieścił 
na wysokim stołku i postawił w pośrod­
ku izby. Blade ich twarzyczki promie­
niały radością i zachwytem. Drzewko by­
ło przystrojone bardzo skromnie. W isiały 
na niem złocone orzechy, kilka jabłek 
i trochę kolorowych pierników. Dzieciom 
jednak  wydawało się ono cudownem jak  
nierzeczywiste jakieś zjawisko. Bały się 
wprost, ażeby nie zniknęło, snem się nie 
stało... Mówiły szeptem i wskazywały nań 
paluszkami. Była to bowiem pierwsza ich 
choinka!

Matka z Jadźką krzątając się około 
skromnej wieczerzy, prowadziły ożywioną 
rozmowę.

Niedawno tak jeszcze życie ich 
upływało jednostajnym  torem, urozmaico­
ne jedynie goryczą niesnasek i awantur, 
których przyczyną był straszny nałóg 
Skowrońskiego. Myśl obydwóch kobiet 
ustawicznie obracała się około troski dni 
powszednich i nie mogła znaleźć spokoju. 
Dni życia upływały im beznadziejnie 
i zapadały w mrok bezcelu, nieopromie- 
nione jasną  myślą przewodnią.

Teraz zaś um ysły ich pochłonęła 
całkowicie święta idea, zapaliła serca 
ogniem miłości ofiarnej. Poczęły żyć nie 
tem dawnem egoistycznem życiem, ale 
kochaniem szerokiem, ogromnem, obej- 
mującem ludzkość całą. Znalazłszy w Ma-

ryawityzmie cel upragniony, poznały szczę­
ście prawdziwe, które w Bogu jedynie 
się znajduje.

Bo też cuda niesłychane działy się 
w ubogiem  m ieszkanku Skowrońskich, 
począwszy od owego pamiętnego dnia, 
w którym  Jadźka poznała Dzieło Boże 
i stała się jego wyznawczynią. W  prze­
ciągu tak  krótkiego czasu w życiu całej 
rodziny zaszła niepojęta zmiana. Bóg w y­
słuchał błagalnych modłów dziewczyny 
i uczynił cud miłosierdzia w duszy ojca 
pijaka.

Jadźka promienieje radością i ledwo 
oczom wierzy...

Oto przy stole zasłanym białym 
obnusem zasiadł Skowroński z gazetą 
w ręku. Gazetą ową są „Wiadomości Ma- 
ryawickie". Na tw arzy jego jaśnieje nie­
widziana nigdy prawie dotychczas pogo­
da. Od czasu do czasu żwraca od gazety 
wzrok pełen miłości ^na swą małą gro­
madkę, bawiącą się w pobliżu choinki.

Nazajutrz po owym pam iętnym  dniu 
zakończonym tak  sm utnie awanturą, żo­
na i córka poczęły go namawiać aby po­
szedł wraz z niemi na sumę do M aria­
witów. Skowroński nie był z g runtu  
złym człowiekiem. W styd m u się zrobiło 
wczorajszych aw antur i dobroci kobiet, 
które nie czyniły m u najmniejszych na­
w et wyrzutów. Chcąc przeto w ynagro­
dzić im przykrość uległ namowom i po­
szedł...

Poszedł, a ujrzawszy — zrozumiał, bo 
miał serce. Choć przesłonięte mrukiem 
grzechu, skalane nieprawością i nieszczę­
śliwe, ale je  miał. W  duszy jego ozwała 
się nagle nieukojona niczem tęsknota za 
prawdą...

W świątyni panował nastrój dziwnie 
podniosły i uroczysty. Rozbrzmiewały cu­
downe słowa tajemnic Mszy św. w oj­
czystej, zrozumiałej dla słuchaczy mowie. 
Kapłan głoszący naukę wykazywał w niej 
straszne skutki grzechu, przywar i nało­
gów, które tak  bardzo opanowały dziś 
świat cały. Mówił także o doskonałości 
Boga i o niepojętej Jego ku ludziom 
miłości.
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Skow roński czuł się z każdą chw ilą 
bardziej p rzejętym  i w zruszonym . Zdało 
m u się, że słyszy w sercu  sw em  głos 
ostrzeżenia Bożego... Głos ten  napom inał 
słodko:

— Synu, synu...
Spojrzał na  żonę. Po zbladłej je j 

tw arzy  ciekły łzy — łzy cichego m ęczeń­
stw a, k tórego  on przecież był przyczyną. 
Uczuł w duszy straszny  w yrzut. Nie chciał 
ażeby łzy te  p łynęły  dłużej... Postanow ił 
w yrzec się całkow icie p ijaństw a.' W obli­
czu B oga Żywego, patrzącego z ołtarza 
złożył uroczystą  przysięgę.

Do dom u w racał um ocniony na  d u ­
chu  i pokrzepiony. Ł aską Bożą.

Idąc tak, pełen najlepszych myśli, 
n apo tkał w  drodze paczkę „przyjaciół," 
którzy, szpiegując jeg o  kroki, poczęli ostro 
n ań  napadać, a wreszcio lżyć ostatn im i 
w yrazam i za to, iż ośm ielił się w raz z żo­
ną i córką odejść od ojca św iętego a tem  
sam em  i od w iary. B yliby go naw et m o­
że w  końcu pobili, g d y b y  nie w danie się 
policyi w tę  spraw ę.

Zajście to do resz ty  obrzydziło Sko­
w rońskiem u p ijaństw o i utw ierdziło go j e ­
szcze bardziej w  przekonaniu, że Kościół p ra ­
w ow ierny, w k tó rym  rządzą przew rotni 
księża, nie ty lko  nie dopom aga ludziom  
do dobrego, ale jeszcze zabija w nich 
w rodzone uczucie rełigii, k tó re B óg wlał 
w  serce każdego człowieka.

Od tej pory  już  dw a tygodn ie m inę­
ło, ja k  nie pije i nada l pić nie będzie. 
Z zarobionych przed św iętam i pieniędzy 
zapłacił stancy jkę , kupił dzieciom su k ien ­
ki i choinkę.

A teraz oto patrzy  z rozrzew nieniem  
ja k  drobiazg ten , w ystraszony  daw niej 
jego  krzykiem , garn ie  się z ufnością do 
niego.

— Tatku!.. O, w id z isz ? — patrz? — 
szczebioce m ała Zochna, wodząc palusz­
kiem  po zam arżniętej szybie.

Skow roński podchodzi k u  oknu.
W m roku w ieczornym  błyszczy sk rą  

b ry lan tow ą siw y szron. A na bezchm ur- 
nem  tle niebios, kędy  w skazyw ał palu­
szek Zosi, wzeszła św ietna, prom ienista

gwiazda. Rozbłysła w górze ponad sk rze­
płą lodem  ziemią i lśni tęczą przeczystych 
prom ieni...

A dołem  snu je się pom rok wieczoru, 
pełza po s ta ry ch  m urach , zagląda w szyby.

Skow roński w zniósł źren ice—w zw yż 
— ku  n iebu  i u tk w ił je  w stronie, kędy  
wzeszła p rom ienna gwiazda.

Takim  blaskiem  płonąć chyba m u ­
siała gw iazda B etlehem ska, co królów w io­
dła do D zieciątka.

Takie w niej przed w iekam i m usia­
ły  blasku lśn ić rub iny , n iby  zapowiedź 
przyszłej Krwi Odkupiciela.

I tak im  przeczystym  m igotała pe­
w nie n iegdyś szafirem , n a  św iadectw o 
Dziewiczej Krasie, z której pow stało Od­
kupienie.

— 0! pierw sza gwiazda... J a k a  śli­
czna! — w ykrzyknął Kazik.

S kow rońska tym czasem  porozlewała 
barszcz na talerze.

—  W ojtuś!., chodź zjeść — w Im ię
Boże!

D rżącem i rękom a poczyna dzielić 
opłatek. I płyną szczere, ja sn e  życzenia, 
a serca b iją zgodnym  ry tm em  złączone 
w  B ogu węzłem serdecznej miłości.

W ieczerza skrom na. Barszcz i k a ­
p u sta  z grzybkam i —  oto wszystko.

Ale tw arze obecnych ja śn ie ją  w ese­
lem  ducha, k tórego  nic ju ż  nie rozproszy.

P otem  pójdą wszyscy na pasterkę 
do M aryaw itów . I oczyszczeni z w in  po ­
żywać będą U cztę najrozkoszniejszą, n a j­
doskonalszą. .

P an  zgotow ał ludzkości tę  Ucztę 
w w ieczerniku przed zgonem...

Po wieczerzy Jadźka zapaliła św ie­
czki na  choince. Dzieci patrzą olśnione 
z zachw ytu. W  habrow ych ich źrebicach 
błyszczy nieopisana radość.

Skow roński w patrzony przez chwilę 
w drzew ko pow stał i podszedł do małej 
grom adki. Z piersi jeg o  w ybucha nagle 
n u ta  ogrom na, p rosta  w praw dziw ej swej 
krasie a potężna ja k  wiara:

Bóg się rodzi — moc truchleje,
P an  niebiosów obnażony...
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Zawtórował mii w tejże chwili srebr­
ny, nziewczyny głos., I matka przyłącza 
się- do chóru i dzieciny.

Rozbrzmiewa pieśń — tony jej niby 
orle skrzydła kołyszą się dalej:

Ogień krzepnie, blask ciemnieje. 
Ma granice Nieskończony...

Tak... Oto po wiekach odstępstwa, 
spowitych kirem niedoli i grzechu, w ser­
cu ludzkości rodzi się Bóg.

J. T.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Z ata rg  b isk u p ó w  z r zą d em . Obaj bi­

skupi alzacko-lotaryńscy: w Metzu i Strass- 
burgu, wydali niedawno temu list paster­
ski, zakazujący wszystkim katolickim nau­
czycielom alzackim przystępowania do 
ogólnego niemieckiego Towarzystwa nau­
czycielskiego. Sekretarz stanu Zorn von 
Bulach wystosował obecnie do biskupów 
pismo, w którem oświadcza, że list bisku­
pów był wdarciem się w zwierzchnicze 
prawa państwa i że musi się spotkać 
z energicznym protestem rządu.

Jubileusz  g a z e t y  c o d z ie n n e j .  Rzadki 
w dziejach prasy jubileusz obchodziło 
d. 1 stycznia r. b. najstarsze pismo w Lip­
sku, organ konserwatystów saskich, urzę­
dowa „Leipziger Zeitung", ukończywszy 
z ostatnim dniem zeszłego mięsiąca i ro­
ku 250-ty rok istnienia.

Jubileusz najstarszej gazety lipskiej 
jest tern jeszcze ciekawy, iż jest on zara­
zem jubileuszem 250-letnim całej, nie tyl­
ko niemieckiej ale i europejskiej, prasy 
codziennej, pismo to bowiem zaczęło wo- 
góle pierwsze, i do tego od samego po­
czątku swego istnienia, t. j. od d. 1-go 
stycznia 1660 roku, wychodzić jako pismo 
codzienne, wówczas gdy wszystkie, inne, 
wtedy już istniejące pisma ukazywały się 
zazwyczaj raz lub co najwyżej dwa razy 
na tydzień, nie wyłączając z ich liczby 
tych czasopism, które po dziś dzień prze­
trwały i wychodzą obecnie już jako pisma 
codzienne.

Radyum jako  śr o d e k  l e c z n ic z y .  Stoso­
wanie radyum do celów leczniczych przy­
nosi z dniem każdym nowe i zadziwiają­
ce wyniki. Dr. Reux, kierownik instytutu 
Pasteura w Paryżu, stosując radyum, wy­
leczył kobietę chorą na raka w żołądku.

Nowe doświadczenia wykazały, że 
powietrze radyoaktywne działa na płuca 
zupełnie tak samo, jak  tlen i wynikiem 
tego jest nowa zupełnie metoda leczenia 
zapalenia płuc.

Inni uczeni stwierdzili znowu, że ra ­
dyum przeciwdziała uwiądowi starczemu, 
jest więc stanowczym środkiem przedłu­
żenia życia, chociażby tylko w pewnym 
zakresie.

Niezmiernie ciekawe w tym samym 
kierunku są także doświadczenia d-ra 
Bafleysa w Chicago. Uczony ten odkrył 
substancyę radyoaktywną, 70 razy tańszą 
od prawdziwego radyum i nazwał ją  Tho- 
Rad X. Próby dokonał w ten sposób, że 
do 2 pudełek zamknął pewną liczbę mo­
tyli nocnych. Chcąc się przekonać, do ja ­
kiego stopnia radyum może przeszkodzić 
rozkładowi tkanek, jedno z pudełek pod­
dał działaniu owego Tho-Rad X, a drugie 
nie. Okazało się, że motyle poddane dzia­
łaniu radyum żyły 3 razy dłużej. Z tego 
wynika, że radyum, otwiera dla biologii 
nowe zupełnie pole działania, którego 
rozległość dziś jeszcze ani opowiedzieć ani 
określić się nie da.

L u d n o ść  A m eryk i  P ó łn o c n e j .  Niema 
kraju na świecie, w którymby była po­
mieszana większa ilość najrozmaitszych 
narodowości, jak  w Ameryce. Dotychczas 
antropologowie zajmowali się w Ameryce 
kwestyą zanikania Indyan i łączenia się 
białych z Negrami. Lecz powoli zwraca 
na siebie uwagę i różnorodna ludność 
biała, elementy której mieszają się, ame- 
rykanizują się—stopniowo tworząc nową 
zupełnie odrębną białą rasę, o właściwo­
ściach której obecnie jeszcze nic powie­
dzieć nie można, z powodu braku odpo­
wiednich danych.

Ponieważ między imigracyą płeć mę­
ska znacznie przeważa (70°/0 na 30°/0 ko­
biet), więc małżeństwa mieszane są nad­
zwyczaj częste. Gne zaś wpływają na 
zlewanie się i modyfikowanie poglądów, 
wierzeń, obyczajów, języka.

Ciekawe dane przytacza p. Bipley 
w angielskiem piśmie antropologicznym:

Od 1820 r. do Ameryki północnej 
wyjechało 25 milionów Europejczyków. 
W edług ilości zajmują następującą kolej: 
l) Anglicy, 2) Niemcy, 3) Szwedzi, 4) 
Włosi, 5) Słowianie, 6) Węgrzy, 7) Żydzi. 
Od r. 1900—1908 wyjechało 6,000,000 lu ­
dzi. Są nieliczne miejscowości, gdzie na­
rodowości zajęły cały jeden nieduży te­
ren, jak Anglo-Saksowie w Wirginii. Pra­
wie wszędzie jednak narodowości całego 
świata mieszkają jedne obok drugich: tak
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np. w B ostonie rozróżniają 25 zupełnie 
odrębnych narodow ości. J e s t  tam  jeden 
k w arta ł w  k tó rym  na 28,000 m ieszkań­
ców^ zaledw ie 1,500 je s t  dziećm i urodzo­
nych  w S tanach  Zjednoczonych. B altim o- 
ra, najczystsze z m iast am erykańsk ich  
w 1900 roku  liczyła 40%  cudzoziemcóW 
i ich dzieci. B oston m iał ich 70°/n New- 
Y ork .80% , M ilwauke 86% . G dyby z lu ­
dności Chicago w ykluczyć w szystkich , co 
przyjechali sam i lub są dziećm i czy w n u ­
kam i przyjezdnych, to zostałoby zaledw ie 
dności0 UprzeduieJ am erykańskiej lu-

f ’ W  Chicago liczą 14 g ru p  narodow o-
innnn7C- \  Z ^ f r y c h  każda m a niem niej 
10,000 jednostek . Gazety w ychodzą w 10 
rożnych językach . W yznań i odpow ie­
dnich św iątyń  naliczają 20.
• 4. ^|rozy w  Ameryce. Zima w A m eryce 
je s t  obecnie bardzo ciężka. N a całej p rze­
strzen i m iędzy Chicago a oceanem  Spo­
kojnym  p anu ją  w ielkie m rozy. T erm om etr 
spadł do 36 stopni Cel. poniżej 0. Cała 
rzeka H udnos po k ry ta  je s t  zw ałam i lodu.
, burzy. W  porcie brem eńskim
(w Niem czech) w sk u tek  strasznej burzy  
zostały zniszczone w szystkie roboty  około 
urządzenia tam y. S tra ty  w ynoszą około 
U m iliona rubli.

Katastrofa w kopalni. Z pow odu wy- 
11 ^ azów w  kopalniach w ęgla w po­

bliżu Harling, w stan ie  Illinois, około 
50-ciu robotn ików  uległo zasypaniu  W y­
dobyto 9 trupów . J

Z kraju.
Pogrzeb Wielkiego Księcia. D nia b 

i Przed południem , w soborze P etropa 
w łow skun, w tw ierdzy  petersbu rsk ie j po 
grzebanp zwłoki W ielkiego K sięcia Mi
m o S f  NnZa' ' 3Cny był do końca cere 
m onn N a jm n ie jsz y  Pan, W ielcy Książę

za? r f niczni> orszak -dworski, 
c v l u n .  nW0Jsk0W1 1 cyw iIni> deputacye 
nfo^ilv ot f  i spuszczaniu tru m n y  do 
Drzfr) j  y®Js k°> zgrom adzone
£  T ’ 1 • a fortecziie. N a mo-
N abninfo '110 T  z żywych kw iatów  od 
Najjaśniejszego Pana, w ieniec od Najja- 
smejszej Pani A leksandry  Teodorowny,
iv ł  , ° wr!lez książę W ilhelm  szw edzki zło- 
zyi wieniec z żyw ych kw iatów .
nisteT-v?!,ana tary fy  ubezP'eczeniowej. Mi-
m sceryum spraw  w ew nętrznych  zatw ier-
T w ‘i ,miank ta ry fy  prem ii asekuracy jnych  
mości wajr f - f ef 0 ubczPiefZen,'a  nierucho- 
do zmiJn ? oI®stw ie Boiskiem. Stosow nie 
ftub i ! , m -ych ; PrzePisy obowiązujące dla 
g  - Ł °m zynskiej i Suw alskiej, dotyczą­

ce w ydaw ania prem ii asekuracy jnych  na 
zw ykłe budow le, postanow iono zastąpić 
prem iam i, jak ie  obow iązują w  gub. P ło­
ckiej, z tern atoli zastrzeżeniem , że w ska­
zana zm iana ta ry fy  stosow ana będzie 
tylko do nieruchom ości, k tó rych  w artość 
realna nie przekracza 2,000 rb. N astępnie 
zarządow i w zajem nego ubezpieczenia n a ­
dane zostało praw o zaliczania do zabudo­
wań zw ykłych w szystkie, nie w yróżniające 
się specyalnem  bezpieczeństwem  od ognia 
i w k tó rych  mieszczą się sale tea tra ln e  

. . Opłaty na szkoły kolejowe. W  r. z. 
m im steryum  kom unikacyi ogł-osiło spe- 
cyalne przepisy, dotyczące pobierania 
opłat od uczni w szkołach kolejow ych 
ogolno - kształcących. Zastosow anie tych  
przepisów  pociągnęło za sobą skarg i, zw ła­
szcza na  ty ch  liniach i dystansach  kole­
jow ych  gdzie kolejarze dobrowolnie po­
s tan o w iły  opłacać pew ien podatek na 

szkół. A żeby na przyszłość 
sk arg i podobne nie pow tarzały się, mini- 
s te ry u m  kom unikacyi pozwala i poleca 
tu te jszym  zarządom  kolejowym , aby  w tych  
w ypadkach, g d y  z powodu zastosow ania 
now ych przepisów  fundusze szkół zm niej­
szą się, zarządy kolei przyw racały  po­
przedni sposób w noszenia opłat szkolnych 

. Dżuma wśród Kirgizów. W  stepach 
k irg isk ich  wojsko otoczyło cztery  m iej­
scowości, w k tó rych  szerzy się dżum a, 
w  pierwszej z n ich około T ium enia izo­
low anych jes t 90 osób, lecz zaraza tam  
S f ;  Izolacya drugiej miejscowości 
około bazaru  D zam boitinskiego w tych 
dniach będzie ju ż  zdjęta; w  trzeciej m iej­
scowości now ych przypadków  dżum y już 
nie było; w czw artej w reszcie dżum a sze­
rzy się około Łbiszczenskiego. W  dniu  
24-ym  z. m. zachorowało 12 osób, zm a­
rło 9, nazaju trz  zachorow ały 3, zm arło 15 

Burza na Bałtyku. Z północy nade-' 
szła w ielka burza, k tó ra  trw a ju ż  d rug i 
dzień W oda znacznie w ezbrała. S ta tk i 
przestały  kursow ać. B urza ta  szaleje 
w k ieru n k u  z północy n a  wschód. W  wie­
lu  m iejscach w icher powalił lasy  budulco­
we.  ̂ W m ieście Rewlu przew odniki tram ­
wajów  elektrycznych poprzeryw ane. K om u­
n ik a c ja  sta tków  na Dźwinie w strzym ana.

Pożar w Wilnie. Dnia 2-go stycznia 
w ynikł w W ilnie olbrzym i pożar w m a­
gazynie Załkinda. Pożar objął całą kam ie­
nicę i przeniósł się n a  sąsiednią. P łom ie­
nie ognia zniszczyły cały olbrzym i m ag a­
zyn Z ałkinda i mieszczące się w tym  do­
m u sklepiki. Podczas ra tow ania  zginął 
w achm istrz straży  ogniowej, k ilku  s tra ­
żaków  odniosło ciężkie rany.
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Z  2 V C I A  8 S A R Y A W 1 C K IE G 0 .  ^ [zN rzymskoP katolicki manifestował 
Z Zaałebia Dąbrowskiego. O trzy mu- swb; fanatyzm religijny, przechadzając się 

iemy z Sosnowca list następującej treści: w czapCe okoio konduktu pogrzebowego.
" Przewielebny Ojcze Redaktorze! w  Dąbrowie na pogrzebie maryawity, ro-

Ruch” mary a wieki w naszem Zagłębiu bot nika fabrycznego odbywały się ze
stale się zwiększa pomimo prześladowań str0ny rzymskich katolików sceny uwła-
ze strony rzymskich katolików. Przez czające powadze i świętości obrzędu, j,ato
dwa dni'świąteczne, nowy koscioł w So- to; beczenie, głośne szyderstwa, ogłusza-
snowcu choć obszerny, przepełniony był jące gwizdanie maszyn fabrycznych y
wiernymi W Dąbrowie z odległych Wszystkie te bezprawna są owocem dzia-
o kilka mil miasteczek i wsi zebrała się ł a i n o ś c i  m i e j s c o w e g o  duchowieństwa i pra-
liczna rzesza maryawitów. Maryawici tu- syj k tóra z zaciekłością godną lepszm spra-
teisi idąc za przykładem pierwszych wy szerzy wśród swych czytelników fa-
chrześcijan, bardzo licznie przystępowali natyzm religijny. Odznacza się tą dzia-
w  t y c h  d n i a c h  do Stołu Pańskiego. _ łalnością zwłaszcza „K urjey  Zagłębia.

Żvcie religijne i etyczne rozwija się Po(fał on w swoim czasie fałszywą wia-
u nas pomyślnie. Wiele naszych braci domość, jakoby maryawitka Pawallo przed
wyrzeka się używania napojów rozpalają- śmiercią żądała rzymsko-katolickiego księ-
cycb a oszczędności stąd płynące prze- dz£lj a obecne maryawitki do tego nie
znacźają na potrzeby kulturalne i na rzecz dopuściły. Jest to_ fałsz. znj a1'
kościoła. . łej zaraz udała się do redakcyi_ „Au

W S o sn o w cu  poczyniono  ju ż  s ta ra n ia  rj era Zagłębia", żąda jąc  sprostowania tej
u władz o otworzenie ochronki dla dzieci; wiadomości, lecz redakeya zamiast ząda-
obszerny o dwóch dużych salach lokal, nego sprostowania, wydrukowała nowy
na ten cel przeznaczony, już jest gotowy. artykuł zawierający cały stek oszczerstw
W Dąbrowie postanowiono budować wła- prZeciwko maryawitom. Bezkrytyczni czy-
sna kaplicę, gdyż dotychczasowy lokal telnicy, czytając podobne rzeczy, oburzają
jest zaszczupły. * Przy te m podano prośbę na maryawitów i szerzy się niezgod
do Ministeryum spraw wewnętrznych wśród dzieci jednej ziemi,
o zatwierdzenie parafii Dąbrowskiej, )>Kilka tygodni temu w Sosnow ej
w skład której wchodzić będzie szesc z placu kupionego przez^ maryawitów 
gmin okolicznych, w których mieszkają a zapisanego na imię Poltynskiego, pom 
maryawici. Jednym z dowodów rozwoju m0 Wyroku sądowego piy.yznajijcego^piac 
Mar'vawitvzmu w tych miastach fabry- j zabudowania na nim stojące marya 
cznych jest fakt, że w czasie świąt było tom> rzymscy katolicy zabrali nam kapli- 
tu  dziesięć chrztów dzieci maryawickich. c(> drewnianą i stojące obok niej mi

Rzymski katolicyzm, nieprzyjaciel szkanja; rozbierając takowe do szczętu, 
nowego życia, odradzającego Kościół Boży, „w  Dąbrowie ksiądz wikary, nau-
wytęża tu  swoje siły więcej niż gdzie- czyciei religii w szkole początkowej, szj- 
kolwiek indziej, w celu przaśladowama dzi z dzieci maryawickich, w czasie 
maryawitów. Najwięcej prześladowań zno- lekcyi; pokazuje im palcami rogi na gło­
simy tu przy pogrzebach. Zachowanie się wie f t . p. A kiedy dzieci zaF zesta*J 
rzymskich katolików podczas tych smu- dzić na lekcyę reDgu, ksiądz 
tnych i świętych zarazem obrzędów swiad- w czasie tej godziny chodzie dcj nau y 
czy o zupełnym zaniku uczuć religijnych cielki; k tóra znów biła ich melitosciwie 
i ludzkich wśród tych, którzy_ są dzis ifnią. _ , ,
największymi obrońcami rzymskiego Ko- ib}a to się podpisujemy i t. d. _ ^
ściola. Przytoczymy tu  parę faktów. Tu następuje kilkanaście podpisow.

„W lecie, w czasie pogrzebu, rzymscy     ___________
katolicy ciężko zranili dwóch maryawi---- __--------- k a l e n d a r z y k
tów. Jeden z tych ostatnich, nazwiskiem k a l e n d a r z  .
Miśta, tak mocno został ugodzony kamie- styczeń SeWeryna Opata
niem W głowę, Że trzy tygodnie Ciężko g N iedziela M arcyanny P.
chorował Sprawa poszła przed kratki są- 10 poniodZ. Agatona P.
dowe i sześciu winowajców zostało uka- u  w to re k  ModestyusZa M.
ranych aresztem.

k t « r  i w y d a v ^ r ^ T r o m a s z  Krakiewioz M aryaw ita .
D ru k a rn ia  Ka B isk u p a  J a n a  M. M. K ow alsk iego  w Łodzi, F ra n c is z k a ń s k a  .


